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Z ubiegłego tygodnia.
T ydzień  tem u zm arł  w W a rsza w ie ,  i 

znakom ity  generał,  jeden ze zdolniej­
szych  naszych  w o jsk o w y ch  ś. p. gen e ­
ra ł T adeusz  R ozw adow sk i.  U ro czy s ty  
pogrzeb  zasłużonego  g en e ra ła  odbył 
się w e  L w o w ie  w  dniu 22. b. m., gdzie 
pochow ano  go na cm en ta rzu  obrońców  
L w o w a .

S. p. g en e ra ł  R ozw adow sk i zasłużył 
s ię f  pańs tw u  naszem u, jako obrońca 
L w o w a  w  1918 i 19 r., o raz  jako  św ie t­
ny  szef sz tanu  generalnego  w  wielkiej 
b itw ie  pod W a rs z a w ą  w 1920 r., gdzie 
p rzy czy n ił  się znakomicie do zw y c ię ­
s tw a  nad R olszew ikam i. P o  wojnie 
pełnił funkcje genera lnego  inspektora  
kaw alerji .  W  maju 1926 r. s ta ł  po s t ro ­
nie rządu, za co przepędził rok w  w ię ­
zieniu na Antokolu w Wilnie, gdzie 
n a b a w iw sz y  się n iebezpiecznej choro­
by, ch o row ał ostatnio stale, co też spo­
w o d o w a ło  jego śm ierć. C ześć  jego p a­
mięci.

*

Na początku  b ieżącego  tygodnia za ­
kończył się s trajk p o w szechny  i ro b o t­
n ików  w łók ienn iczych  w  Łodzi. S tra jk  
zakończony  został na nastęnu jących  
w a ru n k a c h :  robo tn icy  o trzym ali  pod­
w y ż k ę  płac o 5 proc., częśc iow ą za ­
p ła tę  za p rz e rw y  w p racy  nic przez 
nich sp o w odow ane ,  uznanie de lega tów  
fab rycznych ,  zaliczkę w w ysokośc i  t y ­
godniow ego zarobku sp łacahtą  od 1. lu­
tego 1929 roku  i 35 proc. dodatku za 
p racę  na cz te rech  krosnach.

W y n ik  osiągn ięty  p rzez  robo tn ików  
na skutek  stra jku  jest b a rd zo  m izerny. 
P o d w y ż k a  uzy sk an a  nie wiele polepszy 
g ło d o w e pensję; robotnicze. To t e ż 4 
z  b i tw y  k tó ra  t rw a ła  w  Łodzi m iędzy  
p rzem y s ło w cam i a robotnikam i wyszli  
zw y c ięsk o  —  p rzem y sło w cy ,  robotnicy 
zostali pobici, nie mieli sił na dalszy

strajk, musieli się cofnąć. P rz y c z y n ą  
zaś klęski robo tn ików  i za razem  sp ra ­
w iedliw ości — to nędza robo tn ików  
łódzkich.

Tali jest, nędza! S tra jk  m usiał się 
za łam ać szybko  ze w zględu  na to, że 
w y n ęd zn ia ły  robotnik nie miał ża d ­
nych  zasobów , k tó reb y  mu pozw oliły  
p rzebyć  okres  bezrobocia, zw iązki z a ­
w o d o w e  w  Po lsce  nic rozporządzają  
znacznicjszemi funduszami na w y p a ­
dek strajku, a robotn icy  odrzucili ku­
szenie m osk iew sk iego  sza tan a  i jego 
pieniądze. Czy  jednak dobrze, się s ta ­
ło iż robotnik łódzki p rzeg ra ł  i będzie 
nadal n iezad o w o lo n y ?  C zy  nie będzie 
on jeszcze podatn iejszym  grun tem  dla 
agitacji s tronn ic tw  w y w r o to w y c h ?

❖ i
O statn io  nastąpiło  nie wiadom o 

k tó re  już ^z^rzędu ze rw an ie  ro k o w ań  
hand low ych  polsko-niemieckich. Spo­
w o d o w a ła  jc znów  bu ta  pruska, 
a w szczególności p rzew odn iczącego  
delegacji niemieckiej H erm esa. P an  ten 
nic m oże się pogodzić z is tn ie jącym  
s tanem  rzeczy , o raz  zrozum ieć, iż pań­
s tw a  polskie i n iem ieckie są  ró w n o ­
rzędne i że P o lska  nie jest żadnym  pań­
s tw em  sezonow ym .

R okow an ia  zos ta ły  ze rw an e ,  a pan 
H erm es z delegacją n iem iecką w y je ­
chał z W a rs z a w y .  K w estją  sporną 
by io  'Szereg sp raw  gospodarczych . 
N ienw y dom agają  się- dla siebie licz­
nych przyw ilc ji  szczególnie dla w w o zu  
do Polski sw y ch  tow arów 7, nic p o z w a ­
lając na w w ó z  do Niemiec polskiego 
\vręg!a i plodóyćt rolniczych, w zględnie  
godząc  się tylko na bardzo  m ałe  kon­
tyngen ty .  N iem cy godziły  się by w y ­
w ó z  do Niemiec naszego  w ęgla  był n a ­
dal sk o n ty n g en to w an y ,  .a. import p ro ­
duk tów  hodow lanych  (mięso w iep rzo ­

w e  i w ołow e, oraz  trzoda  chlebna i hy-  
dło), by ł  zasadniczo zakazany , jedyny 
zaś  w y ją tek  będzie uczyn iony  dla w ie­
p rzow iny  i to tylko o tyle, o ile będzie 
p rzeznacozna  dla fabryk , a nic dla ogól­
nej konsumeji.

P r a s a  niem iecka s ta ra jąc  się uspra­
wiedliw ić ze rw an ie  pertrak tac ji ,  pod­
kreśla, że s t ro n a  polska w  obecnych 
rokow aniach  nic zgodziła się n aw e t  na 
poczynienie  Niemcom tych  us tęps tw , 
jakie poczynione zos ta ły  już w  ioz- 
m ow ie  pom iędzy  S tre sem an n e  a dr. 
Jackow sk im . Notatki zam ieszczone 
p rzez  całą  niemal p rasę  berlińską pod­
noszą, że s trona  niem iecka p rzyznała  
w ó w c zas  P o lsce  k on tyngen t  2000 szŁ 
nierogacizny  i 200 00,!} ton w7ęgla.

Na p ropozycję  s tro n y  polskiej za­
bezpieczenia naszem u eksportowa 600 
tys. sztuk św iń  rocznie, jak z doniesień 
berlińskich k o responden tów  wiadom o, 
s trona  n iem iecka odpowiedzia łajJcyfrą  
200 tys. sztuk.

W obec  tego  w7ar to  zanotow ać, że 
n. p. Austrja, licząca 6 milj. m ieszkań­
có w  k o rz y s ta  z naszego  eksportu , w y ­
noszącego 600 tys. sztuk. Zaś Rzesza 
niem iecka licząca 65 milj. m ieszkańców  
konsum uje wogóle 28 milj. św iń  rocz­
nie. C yfra  200 tys. sztuk, k tó rą  strona 
n iem iecka p rzyznaje  P o lsce  nie odpo­
w iada  więc zupełnie, jak w idzim y, re ­
alnym  wmrunkom, tern bardziej, że 
nadchodzący  rok  nie zapow iada  się 
dla ro ln ictw a niem ieckiego -w dziale 
produkcji św iń  najlepfęj.

T ak  w ięc  z w in y  H erm esa, ' r ep re ­
zen tan ta  ro ln ików  niemieckich, sprze­
c iw iających  stę na w7\vóz do Niemiec 
polskiego byd ła ,  zostały,' rokow7ania 
rozbite . Kiedy zos taną  p o d j ę t ć W  no- 
w7e, tego obecnie przew idzieć  nie 
można.
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W  końcu w reszc ie  w a r to t§ ię  zająć 
roz łam em  jaki pow sta ł  w  zesz łym  t y ­
godniu w  łonie Polskiej P artj i  Socjali­
stycznej. Mianowicie od dłuższego 
czasu  istniały  w P. P. S. ta rc ia  i w a l­
ki w e w n ę trzn e  o stosunek  s tronn ic tw a  
do rządu. P .  P . S., jak wiadom o, za j­
muje s tanow isko  opozycyjne do ob ec ­
nego rządu. T y m cz asem  organ izacja  
w a rs z a w s k a  P. P . S., na k tórej czele 
stoi poseł J aw o ro w sk i  p rzechy la ła fs ię  
ze sw em i sym patiam i ua s tronę rządu, 
sp rzeciw iając  się s tanow isku  za jm o w a­
nemu przez  w ładze  i w iększość  partji.

W alki w e w n ą t rz  P. P . S. t rw a ły  już 
od d aw n a  na ty m  tle. P o w s ta ły  one 
za raz  gdy  P. P. S., k tó ra  p rzyczyn iła  
się w  maju 1926 r. do zw y c ię s tw a  
marsz . P iłsudsk iego  — zm ieniała swój 
front —  przechodząc  do opozycji. P o ­
czą tek  walki tej to wykluczenie  z P. 
P. S. obecnego m inistra M oraczew skie -  
go, w łaśn ie  za to że bez w iedzy  partji 
wszedł do rządu.

W  ciągu ostatniej swej pod róży  po 
Polsce p. P re z y d e n t  Rzeczypospolite j 
Mościcki, o d w ied z iw szy :  N o w y  Sącz, 
K raków, Zakopane i baw ił  22. i 23. 
b. m. na Śląsku. P a n  P re z y d e n t  p rz y ­
był do C h o rzo w a  w  poniedzia łek  22. 
b. m. po południu. W drodze z Mysło­
wic do C h o rzo w a  to w a rz y rz y l i  p. P r e ­
zyden tow i p. M inister P rzem y s łu  

i Handlu inż. K w ia tk o w sk i  oraz W o je ­
w o d a  dr. G rażyńsk i.  Jakko lw iek  po­
byt p. P re z y d e n ta  na Ś ląsku  ma ch a ­
rak te r  czys to  p ry w a tn y ,  ludność, do­
w ied z iaw szy  się o przejeździć  G ło w y  
P ań s tw a ,  ow acy jn ie  w ita ła  p rze jeżd ża­
jącego  p. P rez y d en ta .  P o  p rzybyciu  
do C h o rzo w a  odbyło  się w fabryce  
Z w iązk ó w  A zo tow ych  przyjęcie na 
cześć  N ajdostojniejszego gościa, w k tó ­
rem  wzięli udział oprócz p. P r e z y d e n ­
ta  p. m inister K w ia tkow ski,  w icem ini­
s te r  S k a rb u  G rodyński,  genera ł  D re ­
szer, W o jew o d a  G rażyńsk i,  o raz  sze ­
reg w y b i tn y ch  osób. Po przy jęciu  
p. P re z y d e n t  w ra z  z min. K w ia tk o w ­
skim i o toczeniem  zw iedził fabryki 
Z w iąz k ó w  A zotow ych. Całe popołud­
nie spędził p. P re z y d e n t  w  P a ń s tw o ­
w ych  Z ak ładach  A zo tow ych  w  C ho­
rzowie, p rz y cze m  w z ią ł  udział w n a ­
radach  nad  rozw ojem  i ro zb u d o w ą  
tychże  zak ładów . W  godzinach w ie­
czornych  uczestn iczył dosto jny  gość 
w raucie w y d a n y m  przez  p raco w n i­
ków  Z ak ładów .

T a rc ia  te ;p d b y w a ły  się w  łupie 
stronnictw a, w reszc ie  jednak  bom ba 
pękła. W ład ze  naczeine P .  P . S. nie­
zadow olone z tak tyki sw ej organizacji 
w a rszaw sk ie j  z pos. J aw o ro w sk im  na 
czele, za sze reg  posunięć za  rządem  
pos tanow iły  w rz ó d  rop iący  na sw y m  
ciele przeciąć . W  tym  celu z ^ t o s o -  
w a ły  do pos. Jaw o ro w sk ieg o  i jego 
zw olenników sze reg  represji  p a r ty j ­
nych.

W y stąp ien ie  w ład z  P. P . S. dolało 
oliw y do" ognia i spow odow ało  ro z ­
łam w  P. P .  S. Pos. J aw o ro w sk i  po­
rozumiał się z min. M oraczew skim , 
nie pod p o rząd k o w ał się ro zp o rząd ze­
niom w ładz par ty jnych  i rozpoczął 
tw o rz y ć  n o w ą  partję  socjalis tyczną.

M am y  w ięc  dziś dw ie  partje  socja­
listyczne zw alcza jące  się naw zajem . 
Na dzień 1. i 2. l istopada zw ołu ją  obie 
sw e  ko n g resy  do S o sn o w ca  i Katowic, 
gdzie będą p ró b y  pogodzenia pow a- 
śn ionych  obozów . C z y  jednak  to się 
s tanie zo b aczy m y  n iebaw em .

W e  w to rek  przed południem pan 
P re z y d e n t  prof. Mościcki odbył w spó l­
nie z cz łonkam i R ad y  Nadzorc-zej F a ­
b ryk i  A zo tów  konferencję, na której 
osta tecznie  uchw alono  now e sposoby , 
fabrykacji,  p lany dalszej ro zb u d o w y  
fabryki oraz ulepszenia m etod  pracy . 
W  ten sposób P a ń s tw o w a  fa b ry k a  
azo tów  stanie się jeszcze bardzie j re n ­
tow na, niż dotąd.

P . P re z y d e n t  w e w to rek  o godz.
14.45 u k o ń czy w szy  inspekcję fabryki, 
odjechał s w y m  pociągiem  sa lonow ym  
w p ro s t  z terenu  fab rycznego  do Z a k o ­
panego. I w to rk o w y  dzień pobytu  
p. P re z y d e n ta  nie w y k ra cza ł  poza r a ­
my ściśle p ry w a tn e .

Rokowania z Ltwą
rozpoczną sią  2. XI. w Królewcu.

Dnia 2. l istopada w yjedzie  z W a r ­
s z a w y  do K ró lew ca delegacja polska 
do rokow ań  z L i tw ą  z p. m inistrem  Z a ­
leskim na ezele.

W  sk ład  delegacji chodzą: za s tęp ­
ca p rzeodniczącego  delegacji p. Ho- 
łówko, p rezes  komisji radca  Szum la- 
kowski, naczelnik T arn o w sk i  i s e k re ­
ta rz  g ene ra lny  delegacji p. P erk o w sk i .  
Delegacji to w a rz y sz y ć  będą  do Kró­
lew ca  w s z y s c y  eksperci kolejowi, cel­
ni, ruchu gran icznego, oraz  te legrafów  
i telefonów, k tó rzy  brali udział w  do­
ty ch czaso w y ch  pracacli delegacji.

S tro n a  polska nie w y s tąp i  w K ró ­
lew cu z now ym i pro jek tam i um ów, 
lecz będzie się dom agać  p ow ażnego  
ustosunkow an ia  się z s t ro n y  l i tew ­
skiej do zap ro p o n o w an y ch  p rzez  P o l­
skę w  poprzednich n a radach  p ro jek ­
tów  um ów, k tó re  w niczem  nie odbie­
gają od p rzy ję tych  na ca łym  świecie  
um ów  regulu jących  stosunki sąs iedz­
kie m iędzy  d w o m a państw am i.

Sp. Adam Napieralski.
W  środę 24. b. m. zm arł  w  C zecho­

słow acji  w  K ar ło w y ch  W a ra c h  w 67 
roku  życia  ś. p. Adam  Napieralski, 
długoletni redak to r ,  b. w łaśc ic iel „K a­
to lika4.^ w  fIBytomiu, b. w spó łw łaśc ic ie l  
w y d .  K. Miarka w Mikołowie, działacz 
społeczny:' i polityczny . Ś. p. Adam

N apieralski po S ta lm achu  i Miarce by ł 
głów nym  tw ó rc ą  n aro d o w eg o  ruchu 
polskiego na G Śląsku. P rz e d  40 la ty  
p rz y b y ł  na G. Ś ląsk  obejmując s tan o ­
w isko  re d ak to ra  „K ato lika44 po ks. R a- 
dziejew skim , k tó ry  musiał o d s iad y w ać  
k arę  więzienia. W łaśc ic ie lką  „K atoli­
k a 44 by ła  s iostra  ks. Radzie jew skiego , 
ś. p. L udw ika  R adzie jew ska ,  znana  
dzia łaczka  polska. Na s tanow isku  r e ­
dak to ra  „K ato lika44 p o zo s taw a ł  ś. p. 
Napieralski do roku 1925. W  ty m  roku 
przeniósł w y d a w n ic tw o  sw oje  z B y to ­
mia do K atow ic  i tu rozpoczął w y d a w ­
n ic tw o  „K atolika44 na polskim Śląsku. 
S. p. Napieralski by ł posłem  do p a r la ­
m entu  R zeszy  w  latach 1908 do 1912 
z okręgu  B y to m -K ró lew sk a  H u ta -T ar-  
now skie  G óry , w y b r a n y  ogrom ną 
w iększośc ią  g łosów. P o  nim objął 
m an d a t  ś. p. P a w e ł  D om bek. Ś. p. N a­
piera lski p oczą tkow o  p ra co w a ł  na G. 
Ś ląsku z par tją  c e n tro w ą  z powodu 
zb y t  s łabych  sił polskiego spo łeczeń­
s tw a  i zby t  w ielkiego ucisku germ ani-  
zacyjnego. W  r. 1906 w y ra źn ie  ze rw a ł  
z cen trum  i p row adził  już sam odzie lną  
politykę n a ro d o w ą  polską. P o ło ży ł  on

Pan Prezydent Rzpl tej
n a  G ó r r c y m Ś l ą s k u .
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nieocenione zasługi nad u trw alen iem  
poczucia polskiego na  teren ie  G. Ś lą ­
ska. Po lskość  zaw dzięcza  mu bardzo  
wiele. B y ł  on bardzo  zas łużonym  w y ­
d aw cą .  W y d a ł  w  B ytom iu  w  swoim 
„K atoliku” wiele  popu larnych  w y d a w ­
nic tw , k tó re  w zm acn ia ły  poczucie pol-

W y d o b y c ie  w ęg la  w  rejonie ś lą ­
sk im  w  mies. w rześn iu  r. b. w ynosiło  
w ed ł.  ty m cza so w y ch  danych  2 480 000 
ton, co w  po rów nan iu  z mies. sierpniem 
r. b. o znacza  spadek  o 60 000 ton. 
O gó lny  zby t  w ęg la  rów nież  się obni­
ży ł  o 28 000 ton, w  porów naniu  z s ie rp ­
niem i w ynosił  2 357 000 ton. Zbyt 
w  kraju  w ynosił  w  miesiącu sp ra w o ­
zd a w cz y m  1 332 000 ton, czyli podniósł 
się za ledw ie  o 6000 ton w -s to su n k u  do 
sierpnia Eksport  natom iast  spadł 
z 1 035 000 ton w  sierpniu na 1 025 000 
w e  w rześniu .

W p raw d z ie  obniżenie produkcji w c  
w rześn iu  m ożnaby  w y t łu m a c z y ć  nie­
znacznym  spadkiem  eksportu , jako też  
m niejszą o 1 liczbę dni roboczych, tern 
niemniej t rzeb a  mieć na u w ad ze  i tę 
okoliczność, że, jak dośw iadczenie  po-

Katastrofy
w c a f e ;

Jes ienny  sezon budow lany  zapisał 
«ię w  roku  b ieżącym  wielkiemi k a ta ­
strofami budow lanem i —  k tó ry m  ule­
g ły  now o b udow ane  kamienice.

S crję  w ielkich ka tas tro f  rozpoczęła  
P ra g a ,  gdzie p rzy  zaw alen iu  się 7-pię- 
t ro w e g o  gm achu padło  ofiarą 46 ro ­
b o tn ików  i kilkudziesięciu rannych .

D rugą co do w ielkości ka tas tro fę  
w kilka dni potem  zan o to w a ły  kroniki 
pod P a ry ż e m ,  gdzie rów nież  k a ta s t ro ­
fa pochłonęła liczne ofiary w  zabitych 
i rannych. W  krótkich  odstępach  cza ­
su p rz y sz ły  k a tas tro fy  w  Londynie, 
Berlinie, w uzdrow isku  Krain.

O sta tn ie  dni p rzy n o szą  k a tas tro fy  
budow lane  w  S tralsundzie , gdzie za ­
w aliły  się dw ie  kam ienice dw upię trow e, 
o raz  ka tas tro fę  na Malcie.

W  H am run  na Malcie zaw alił  się 
n u w o w y b u d o w an y  b ro w ar .  P o d  g ru ­
zami zginęło cz te rech  robotników , 
a  29 odniosło rany . K atastro fa  n a s tą ­
piła podczas  um ieszczania  w  budynku  
b a id zo  ciężkiego kotła.

skości w śró d  ludu śląskiego. Nadto  
by ł au to rem  wielu pow ieści ludow ych, 
k tó re  w  tys iącach  egzem plarzy  rozcho­
dziły  się m iędzy  ludem i sze rzy ły  du ­
cha polskiego. Zgon jego jest w ielką  
s t ra tą  w  obozie polskim i spo łeczeń­
s tw o  polskie o k ry w a  g łęboką żałobą. 
Niech mu ziemia polska będzie lekką!

przednich lat uczy-? tem po produkcji 
b ez  w zględu  na ilość dni roboczych , 
jak i w y so k o ść  eksportu  w e w rześn iu  
stale w zras ta ło .  I tak  poziom p ro ­
dukcji w ęg la  w e  w rześn iu  1927 r. pod­
niósł się o 56 000 ton, a w  r. 1926 
o 21 000 ton, w  stosunku do stanu 
z sierpnia. W z ro s t  produkcji w e  w r z e ­
śniu w eyfracii bezw zg lędnych  jest 
w obec  tego zjaw isk iem  sezonow em , 
w y w o ła n e m  nadchodzącą  z im ow ą po­
rą. D latego też  obniżenie się poziomu 
produkcji w e  w rześn iu  roku  obecnego 
n asu w ać  musi p ew n e  refleksje.

P o n ie w aż  tem po produkcji nie ule­
gło zmianie, p rze to  i w  stanie z a tru d ­
nienia nie by ło  pow ażn ie jszych  p rz e ­
sunięć, liczba za trudnionych  robo tn i­
ków  u trzym ała  się na poziomie s ie rp ­
niowy y m ; tak sam o i l iczba£św iętów ek  
nie w y k azu je  żadnych  zmian.

b u d o w l a n e
E u r o p i e .

O statn io  w  środę 24. b. m. w  C ze­
skim Cieszynie zaw alił  się budow any  
tam  now y  kościół B rac i Czeskich 
t. zw . „kościół h u sy ck i”, u fundow any 
olbrzym im  kosztem  p rzez  C zechów  
dia cciówA poiityczno-czechizacyjnych . 
R unęła  jedna ściana, p rzygn ia ta jąc  na 
śm ierć  dw óch  robotn ików . K atastro fa  
w y w o ła ła  o lbrzym ie w ra żen ie  tak  na 
czeskim, jak i na polskim Śląsku.

W  zw iązku  z temi katastrofam i 
sporządzono  w  W a rs z a w ie  ostatn io  spis 
dom ów , zag rożonych  na teren ie  stolicy, 
dat w rę c z  rew e lacy jn e  wyniki.

O kazało  się bowiem , że aż 154 do­
m y, p rzew ażn ie  na  peryferiach  miasta, 
grozi zaw alen iem  i że t rzeb a  będzie 
usunąć s tam tąd  lokato rów  w  jaknaj- 
k ró tszym  czasie. Opróżnianie dom ów 
rozpocznie się jeszcze w tym  m ies ią­
cu, p rzy czem  4500 rodzin, t. j. p rzeszło  
ty s iąc  osób znajdzie Się bez domu.

Będzie to nielada k łopot dia Magi­
s tra tu , bow iem  na nim ciąży obow iązek  
dosta rczen ia  m ieszkań  bezdom nym ,

a w szy s tk ie  schroniska, dom y i baraki, 
są już przepełnione, tak, że trudno bę­
dzie jedną bodaj rodinę umieścić. Z a­
grożone d om y po opróżnieniu będą 
częśc iow o w y re m o n to w an e ,  częścio­
w o  zaś  zupełnie zburzone.

B o j k o t
towarów zagranicznych.

Liga S am o w y sta rcza ln o śc i  Gospo­
darcze j ustaliła  listę s iedmiu zasadn i­
czych  grup  to w aró w , k tó re  zw aiczać  
będzie w  p ie rw szych  dw óch m iesią­
cach sw ej działalności. L ista  ta  obej­
m uje: 1. m a te r ia ły  i w y ro b y  w łók ien ­
nicze, 2. w y ro b y  dziane, odzież, kon­
fekcję i gaian terję ,  3. obm yje skórzane,
4. jedw ab ie  w  postaci p rzęd zy  i tkani­
ny, 5. m ydła , kosm etyk i i pachnidła, 
£  obuw ie gum ow e, 7 w y ro b y  szklane.

Liga S am o w y sta rcza ln o śc i  G ospo­
darcze j uw aża ,  że p rz y w ó z  p o w y ż ­
szych  a r ty k u łó w  jest zupełnie zb y tecz­
ny, pon iew aż posiadam y w łasn y  odpo­
wiedni p rzem y sł  w y so k o  rozw inię ty , 
k tó ry  m oże dosta tecznie  p rz e tw o rz y ć  
su ro w ce  k ra jow e  i zagran iczne  i do­
s ta rc zy ć  w ym ien ionych  w y ro b ó w  nie 
w  go rszy m  ga tunku  od p rzy w ożonych  
z zagran icy .

Polityka zagraniczna
( + )  Los k sięży  w  Rosji.

Z Rosji donoszą, że los Po laków , 
k tó rzy  nie przyjęli s łużby sowieckiej 
jest bardzo  ciężki. P rze d ew szy s tk iem  
poża łow ania  gudny jest los duchow ień­
s tw a  katolickiego. Z pośród 230 księ­
ży P o lak ó w  na teren ie  Rosji sow iec­
kiej. w  w ięz ien iach  znajduje się 70, 
zaś z pośród nich 17 p rz e b y w a  na w y ­
spach Sołow icckich , gdzie cierpią 
ogrom ną nęazę  i w yk o n u ją  p race  po­
nad siły. Na w y sp ach  Sołow icckich 
znajduje Jssię około 9000 w ięźniów , 
w  tej liczbie oKoło 500 P o lak ó w . Cho­
roby  i epidemje dziesiątkują w ięźniów . 
( + )  W yjazd na w schód p. Thomasa.

D y re k to r  m ięd zy n aro d o w eg o  b iura  
p racy  A lbert T nom as w yjedz ie  w  dn. 
n a jb l iższych*^?d łuższą  podróż do Chin 
i Japonji na zaproszen ie  rządu  nankiń- 
skiego. Do Chin w yjedz ie  rów nież  za ­
s tępca  sek re ta rz a  genera lnego  Avenol. 

 o------
(:) Głód w Chinach.

Klęska głodu w  Chinach Drzybiera 
o lb rzym ie rozm iary . W ed ług  w iado­
mości u rzędow ych , objęła ona 300 000 
ludzie. Grozę położenia pow iększa  fakt, 
iż zrozpaczeni m ieszkańcy  okolic, ob­
ję tych  głodem , rozpoczęli w za jem ną  
w ojnę  i rabunki. D otychczas  zm arło  
,3000 osób.

Produkcj a w^gla
na w mies.  wr z eś n i u .
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VWiadomości polityczne
(— ) Przed posiedzeniem  sejmu.

W edług  w iadom ości z kół zbliżo­
nych do rządu, dek re t  zw o łu jący  sesję 
Sejm u i S en a tu  ukazać  m a się już 
w sobotę,.. P ie rw sz e  posiedzenie odbę­
dzie się w obec tego dnia 30. p aźd z ie r­
nika o godz. 4 po poi. i p raw d o p o d o b ­
nie będzie pośw ięcone p ie rw szem u  c z y ­
taniu pre lim inarza  budże tow ego . Na­
stępnie p rzew idz iana  jest d łuższa 
p rz e rw a  p lenarnych  posiedzeniach 
Sejmu iiiedynie dnia 10. l istopada Sejm 
zbierze się na  u roczys te  posiedzenie, 
dla uczczenia 10-łetniej rocznicy  o d zy ­
skania niepodległości.

(— ) Pan Premjer w Poznaniu.

W  sobotę o 9 w ieczo rem  p rzy b y ł  
do Poznan ia  p. p rem jer  B arte l  i w zią ł 
udział w  w ydanem  dla niego przez  
Z iem stw o K red y to w e  przyjęciu. W  cią­
gu niedzieli p. p rem je r  zw iedził te re n y  
P ow szechne j  W y s ta w y  Krajowej, 
ośw iadczając , iż dokonane p race  w y ­
w a r ły  na nim wielkie  w rażen ie  i żej 
udzieli w y s ta w ie  pełnego  poparcia, 
za rów no  osobistego jak i w  rządzie. 
Następnie p. p rem jer  p rzy jm ow ał 
przedstaw icie li  o rganizacyj go sp o d ar­
czych, poczem  był na p rzedstaw ien iu  
w tea trze ,  a w  nocy  w yjecha ł  do 
W a rsza w y .

(— ) O p o ży czk ę  dla Polski.

J ak  się dow iadu jem y  d o rad ca  finan­
so w y  B anku P olsk iego  D e v ey  w y je -  
dzie w  p o ło w ie -s ty cz n ia  do Am eryki, 
gdzie m a p row adz ić  ro k o w an ia  o no­
w ą pożyczkę  dla Polski.

I— ) Centralny Bank R zem ieślniczy.

W  ub. tygodniu  o b rad o w ał  w W a r ­
szaw ie  zjazd delegatów w szy s tk ich  
spółdzielni rzem ieśln iczych  na terenie 
R zecz j  pospolitej Polskiej. Na zjeździe 
tym  postanow iono m iędzy  innymi zor­
g an izow anie  C en tra lnego  B anku  R ze­
mieślniczego. W  tym  celu zjazd w e ­
z w a ł  sw oich  oficjalnych p rz ed s taw i­
cieli, ab y  domagali się od rządu  k re d y ­
tów  dla istn ie jących spółdzielni rz e ­
m ieślniczych w  w ysokośc i,  o d p o w ia ­
dającej ich znaczeniu  w  życiu gospo- 
darczem .

Z
+  Historja Śląska.

Z in ic ja tyw y  akadem ji umiejętności 
g rono uczonych p rzys tąp iło  do op raco ­
w an ia  zb iorow ej historji Ś ląska. M o­
num entalne  to dzieło obejm ujące hi­
storię Ś ląska  do końca 14. w ieku opra-

(— ) N ow y okręt polski.
W  niedzielę nastąp iło  u ro czy s te  

przy jęcie  s ta tku  „Ś w ia to w id "  zakupio­
nego r od firm y C h arg eu rs  Reunis. 
W  u roęzystośc i  wzięli udział p rz ed s ta ­
wiciele w ład z  cen tra lnych  i miejsco­
w ych . „Ś w ia to w id "  27. b. m. opuszcza 
G d y n ię  z 800- em igran tam i polskimi, 
udając s ięM o B razylji  pod sz tan d a rem  
polskim.
(— ) O linję okrętow ą polsko-am e­

rykańską.
D y re k to r  d ep a r tam en tu  m orsk iego  

inż. Nosow icz w y jech a ł  do L ondynu  
w  celu k o n ty n u o w an ia  ro k o w ań  i sfi­
nalizow ania  u m o w y  z g rupą  p rz e m y ­
s ło w có w  angielskich w  sp raw ie  s tw o ­
rzenia  polsko-angielskiej linji o k rę to ­
wej. Linia d y sp o n o w ać  będzie 4 o k rę ­
tami, każdy  o pojemności 4 tys iące  ton. 
S ta tk i  obsług iw ane  będą  przez  polskich 
m a ry n a rz y  i częśc iow o  p rzez  polskich 
oficerów, o raz  k u rso w ać  będą  pod pol­
ską  banderą .

cow ują  nas tęp u jący  p ro feso row ie :  
Sem kow icz ,  K ostrzew ski,  T aszy ck i ,  
W ojciechow ski,  Gródecki, Kłodziński, 
D ąbrow sk i,  Arnold, Fijałek, T ym ien iec­
ki, P io trow icz , Dobrow olski, G ębaro-  
wricz, Pocllacha i G um ow ski.

Wojew >d :łwa Śląsk ego.

Dwie fabryk
W spomnienie 

z czasów rewoluc; francuskiej.
 o-----

—  W idzisz  ty ch  ubogich ludzi, k tó­
rym  d a je iz  b y t  m ater ia lny , a on' w  za ­
mian dają ci s w ą  mozolną pracą ? 
C hcia łabym  w ięc ,  ab y  uszlachetniając 
ten stosunek, w p ły w a ć  na ich m o ra l­
ność, cijtc im poznanie Boga, osłodzie 
im życie . . .  Oto kochany  Leonie, są 
m arzen ia  mo j e . . .  C hcia łabym  n a j ­
przód, żeby  nasi robotn icy  mieli zd ro w ­
sze m ieszkanie , w y n ag ro d zen ie  d o s ta ­
teczne na u trzym an ie  życia, a w  razie 
choroby  pew n ą  opiekę. Ż eby  by ła  sa la  
p rzy tu łku  i m ac ie rzy ń sk a  opieka dla 
m ałych  dziatek, k tó ry ch  matki p racu j t 
na k aw a łek  ch leba od ran a  do w ieczo­
ra. P ra g n ę  założenia szkoły, gdzieby  
m łodzież i dzieci u cz y ły  się k a tech iz ­
mu. tej p ie rw szej m ądrośc i cz łow ieka, 
a tak że  czy tać ,  pisać, ra ch o w ać  
i w szystk iego , co m oże rozw inąć  
um ysł ich o d rę tw ia ły  m echaniczną 
p racą . C hcia łabym , żeby  p rzy k azan ia  
Boskie b y ły  zachow ane,  niedziela 
i św ię ta  szanow ane,  żeb y  w s z y s c y

w  dnie św ią teczne  M szy  św ięte j  s łu­
chali i bojaźń Bożą w sercu  m ie l i . . .

Leon nic nie odpow iadał,  tylko słu­
chał,'>:a w zruszen ie  m alow ało  się na 
obliczu jego. K lem entyna m ów iła  
d a le j :

—  Jak a ż  b j  łaby  to radość, g d y b y  za 
kilka lat te nędzne chałupy, m ieszka­
nia naszjmh robotn ików , zam ieniły  się 
na  w eso łe  domki zw ias tu jące  dostatek , 
po rządek  i szczęście  dom ow e! Żeby 
ch o rzy  mieli t ro sk liw ą  o p i e k ę . . .  żeby  
ojcowie rodzin w  chw ilach odpoczyn­
ku, zam iast  iść do karczm y, uprawdali 
sw oje  o g ró d k i . . .  żeb y  m ałe  dziatki 
um iały  czy tać  i modlić się, s łow em , że ­
b y  w szy sc y  znali, kochali B oga i w ie r ­
nie Mu służyli.

Leon uścisnął rękę małżonki.
—  Kochana K lem entyno  — rzeki do 

niej — tak św ię te  pragn ien ia  pow inny  
być  spełnione. Zmieniłaś  cel życ ia  m e­
go p o d tą d  będzie ono dla ch w a ły  Bożej 
i dla szczęśc ia  tych  biednych ludzi. B ę­
dziesz zadow olona!

D w anaście lat później.
Jak  d w a  strum yki,  t ry sk a jące  z jed ­

nego źródła, długo m ieszając sw e  fale,

powoli się rozdzielają  i osobnem  p ły n ą  
kory tem , tak  życie dw óch  kuzynek ,  
różn iących  się ch a rak te rem  i usposo­
bieniem, zupełnie się rozdzieliło. A m e­
lia m ogła u w a żać  się za  szczęśliw ą, 
spełn iły  sięHbowiem w szy s tk ie  jej m a ­
rzenia. M ąż jej pom nożył w  tró jnasóo  
m ajątek , m ieszkała  w  P a ry ż u ,  o toczo­
na zbytk iem , szukając coraz  to no w y ch  
ro z ry w e k  i p rzyjem ności.  B ieg ły  m e­
chanik, p o s taw io n y  na czele fabryki, 
u w a ża ł  za obow iązek  s rogo  obchodzić 
się z robotnikami, k tó ry ch  liczba znacz­
nie w-zrosła z pow odu  przy jęc ia  
w szy s tk ich  n iepopraw nych , w y d a lo ­
nych  przez  L eona  M orela . W a lo ry  
rzadko  zw iedzał p racow nię ,  za jm ow ał 
się jedynie k o rzy s tn ą  sp rzed ażą  sw y ch  
tow arow ą podczas  g dy  żona jego m a ­
rzy ła  tylko o zabawmch i strojach.

K lem entyna natom iast, w ie rn a  
św ię ty m  obow iązkom  n iew ias ty  ch rze ­
ścijańsk ie j ,  szuka ła  p rz ed ew sz y s tk ie m  
c h w a ły  Bożej i Królestwm Bożego na 
ziemi, jako też do w y ższeg o  celu z w r a ­
cając dum ne i sam olubne popędy  m a ł­
żonka. W iele w p ra w d z ie  napo tka ła  
t rudności i wiele też  w a lk  w y t r z y ­
m ała, zw y cięża jąc  w e w n ę t rz n e  i ze-
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-f- Z Banku Ś ląsk iego w K atow icach.
Posiedzen ie  R ad y  Nadzorczej B an ­

ku Ś ląsk iego  w  K atow icach  odbyło  się 
w  poniedziałek, 22. b. fn. Na posiedze­
niu tem byli obecni p o d sek re ta rz  s ta ­
nu w  M in is te rs tw ie  Skarbu,'-) dr. T. 
G rudyńsk i,  d y re k to r  d ep a r tam en tu  
ogólnego tegoż M in is te rs tw a  S. S ta ­
rzyńsk i,  naczelnik w ydz ia łu  polityki 
k re d y to w e j  w  d ep artam en c ie  obrotu 
p ien iężnego p. J. Kulski, o raz  nacze l­
ny d y re k to r  Banku G o sp o d ars tw a  
K ra jow ego  p. K orw in-Szym anow ski.  
R o zw a żan e  b y ły  s p ra w y  w e w n ę trz n e  
i k re d y to w e .
+  P rzy łączen ie Zgody do Ś w ięto ­

ch łow ic.
U ch w ałą  W y d z ia łu  P o w ia to w eg o  

p o w z ię tą  na osta tn iem  posiedzeniu ple- 
n a rn e m  przy łączono  kolonję Zgodę 
w  pow iec ie  Św ię toch łow ick im  na leżą­
c ą  do tychczas  do gm iny  N ow y Bytom, 
do  gminy Św iętochłow ickie j .  W  ten 
sposób  gm ina Ś w ię toch łow ice  licząca 
d o ty ch cz as  27 431 m ieszkańców  o trzy -  
n a  p rz y ro s t  o p rzesz ło  2000 m ieszkań ­

c ó w  i Spółkę A kcy jną  „Zgod&gŁ przez 
co  s tanie się na jw iększą  gm iną w po­
wiecie. P rzy łąc zen ia  tego domagali się 
od d aw n a  już m ieszkańcy  dzielnicy 
Zgody. U roczyste  spotkanie m ieszkań ­
có w  Ś w ię to ch ło w ic  z m ieszkańcam i 
Z gody  nastąpi w  św ię to  10-lecia Nie­
podległości R zeczypospolite j Polskiej, 
i dla uczczenia tego dnia zostanie

w n ę trz n e  p rzeszkody , a z a razem  dum ­
n y  ch a ra k te r  Leona, goniący  bezprze- 
s tannie  za  b laskiem  św ie tnego  s tan o ­
w iska, wkońcu jednakże  dopięia celu. 
M ąż, pod w p ły w e m  św ię ty ch  n a ­
tchnień, powoli pokochał piękne dążno­
ści sw ej  małżonki, uży w a jąc  na ko­
rz y ść  bliźnich w szy s tk ich  ta len tów  
i zdolności, jakiemi go Bóg obdarzył.  
M ały  widnokrąg, w k tó ry m  był z a ­
m knię ty ,  sta l się jego św iatem . P ra -  
uszczęśliw ic  ten lud, k tó ry  mu O p a trz ­
ność  pow ierzy ła .

Za jego s ta ran iem  s tan ę ły  now e, 
o b sze rn e  i w esołe  budynki fab ryczne
i m ieszkan ia  robotników , godziny p ra ­
c y  za s to so w an o  odnośnie do siły  p r a ­
cujących , a pow iększona  op la ta  d o ­
s ta rc z y ła  robotnikom  lepslfego p o ży ­
w ien ia  i w y w io d ła  ich z nędzy, w ja ­
kiej byli pogrążeni.  Założono szko ły  
dla nauk ' katechizm u, p rzy k azan ia  
B oże  pilnie b y ły  zach o w y w an e ,  
a  w  niedziele i św ię ta  w s z y s c y  robo t­
n icy  zgrom adzali się na M szę do ko ­
ścioła, gdzie słuchali S ło w a  Bożego 
i p rzy jm ow ali  S ak ra tn e n ta  śy/ięte. Ma­
łe dziatki, k tó ry ch  matki c a ły  dzień na

g łó w n a  ulica Z gody p rzem ianow ana  
na ulicę „Niepodległości".

4- U roczystości w  Bielsku.
W  niedzielę 28 ^b .  m. odbędzie się 

wr Bielsku u ro czy s to ść  odsłonięcia 
pom nika p ie rw szego  P re z y d e n ta  R ze­
czypospolitej ( jab r je la  Naru tow icza . 
T egoż  dnia odbędzie się pośw ięcenie  
sz tan d a ru  pow stańczego .

4  P ań stw ow y w odociąg w  M aczkach.
Jak  się dow iadujem y, M in is te rs tw o  

R obót P ub licznych  w y a sy g n o w a ło  5 
miljonów złotych na  b udow ę P a ń s tw o ­
w ych W o d o c iąg ó w  w  M aczkach. W o-

—  1 0 -Ie c ie  państwa w  pow iecie  
pszczyńskim .

W  tych dniach odby ło  się w gm a- j 
chu W y d z .  P o w ia to w eg o  w  P szczy n ie  
zebranie  przedstaw icie li  w ład z  w o jsk o ­
w y c h  i cyw ilnych , d u ch o w ień s tw a  
o raz  organ izacy j i u k ons ty tuow an ie  się 
Kom itetu P o w ia to w eg o  O bchodu U ro ­
czystośc i 10-lecia W sk rzeszen ia  P a ń ­
s tw a  Polskiego. O becnych  by ło  52 de­
legatów . Na czele P o w ia to w eg o  Ko­
m itetu  W y k o n a w cz eg o  s taną ł  p. s ta ­
ro s ta  dr. Jarosz . Komitet postanow ił 
nie tw o rz y ć  sekcji w  łonie Komitetu 
P o w ia to w eg o  a pracę  p o w ie rzy ć  Ko­
mite tow i W y k o n aw czem u . Jako  żyw;y

chleb p raco w ać  m usiały , w  sali p r z y ­
tułku zna idow ały  m ac ie rzy ń sk ą  opiekę 
zakonnic, szczególnie!!/na to p rz ezn a ­
czonych. T ak  w ięc m ały  ten lud robo­
czy  r pod w p ły w e m  religji, pobożności, 
ducha porządku, ducha rodziny, stał się 
prawdziwi©' ludem Bożym , ośw ieco ­
nym, cno tliw ym  i szczęśliw ym , gdy 
p rzeciw nie  robo tn icy  W alorcgo , zos ta ­
wieni w nędzy, ciemnocie i w y s tę p ­
kach, spodlili się i do re sz ty  znikczem - 
nieli.

T o po rów nanie  boleśnie w zruszy ło  
se rce  L eona i K lem entyny, g dy  p e w ­
nego dnia, po w y s ta w n y m  u Amclji 
obiedzie, zw iedzali tę rękodzielnię, 
gdzie pycha , ow o spó łzaw odn ic tw o  na 
p o p i g  sm utne w y w ie sz a  arcydz ie ła  
p rzem ysłu .  W raca jąc  do siebie w ie ­
czorem , rozm aw iali  o dz iennych  w r a ­
żeniach . . .  O tóż widzieli obok pałacu  
Amelii, podobnego do najw spania lszych  
g m ach ó w  arys tok rac j i  angielskiej, o w ą  
ciemną, w ilgotną, n iezd row ą fabrykę, 
tych  robo tn ików  natłoczonych  bez 
różn icy  płci i wieku, widzieli tych 
m ężczyzn  zg rzy b ia ły ch  p rzed w czesn ą  
starośc ią ,  dzieci zn ikczem niałe  w  w y ­
s tępkach  . . .  jako też n ęd z n e?  n ie­

h ec p ow yższego  k ie ro w n ic tw o  budo­
w y  tycli w odociągów  p rzys tąp iło  do 
p rac  w s tęp n y c h :  zg rom adzen ia  m a te -  
r jałów, a następnie  do b u d o w y  filtrów. 
W łaśc iw e  roboty , jak n. p. budow a ru ­
rociągu, celem  zaopa trzen ia  w  w odę 
w  p ie rw szy m  rzędzie  m. Sosnow ca,  
rozpoczną się na w iosnę  r. 1929.

D ziałalność kom ite tów  lokalnych 
jest dosyć  ruchliwa. W ed łu g  p rzed ło ­
żonych  sp raw o zd ań  organizują u ro ­
czy s te  n ab o żeń s tw a  z pochodami, aka- 
demje, w y s tę p y  d z ia tw y  szkolnej, to ­
w a rz y s tw  śp iew ackich  i t e a t ró w  a m a­
torskich.

pomnik zbliżającej się doniosłej u ro ­
czystośc i  Komitet P o w ia to w y  na w nio- 

i sek  p. s ta ro s ty  dr. Ja ro sz a  postanow ił 
u fundow ać t rw a ły  pom nik o ch a ra k te ­
rze użyteczności publicznej w  postaci 
„D om u Z drow ia" .  O kazy jne  kupno n a ­
d a rzy ło  się w  R udołtow icach  p rzy  
Zdroju - G oczałkow ice , gdzie Spółka 
O sadn icza  „Ś lązak"  parceluje  d w ór 
a zamek, do k tó reg o  p rzy leg a  4 ha 
w span ia łego  parku, nadaje  się znako­
micie na taki Dom Zdrow ia , m ogący  
pomieścić do 150 łóżek. W  pobliżu są 
gocza łkow ick ie  kąpiele so lankow e.

P o w ia to w y  Komitet W y k o n a w c z y  
{rozpoczął na tychm ias t  sw o ją  działal-

szczęś liw e istoty, z imienia tylko za ­
s ługujące na n az w ę  kobiety, i te ubo­
gie ich chałupy, liche jamy; gdzie nie­
jeden ch o ry  cierpi opuszczony, gdzie 
p łacze niejedno małe, opuszczone dzie­
ciątko! . . .  Ale najw ięcej bolało ich, że 
s łużba B oża zan iedbaną była , p rz y k a ­
zania Boskie pogw ałcone  i b ra k  usza­
no w an ia  dnia św ię tego  . . .  Nikt bo­
w iem  nie uczęszczał tam  na Mszę do 
kościo ła ; św ią ty n ia  P a ń s k a  opuszczo­
na, tylko m aszy n y  św iszczą  bez p rze ­
s tanku  . . .  i c: nieszczęśliwi, k tó rzy  nie 
m ają niedzieli, ciągle zajęci są p racą  
dzienną, p ra cą  n ieustanną! . . .

—  B iedna Amelja! —  za u w aż y ła  
K lem entyna —  za p raw d ę  nie pojmuję, 
jak m ożna być szczęśliw ą, k iedy  w o ­
koło w s z y s c y  c i e r p i ą ? . . .

W tem  usłyszeli melodję pobożnej 
pieśni, a za razem  w jechali do swojej 
posiadłości i ujrzeli zbliża jącą się gro- 
m a d 8  dzia tek  z ochronki pod opieką 
S io s t ry  M iłosierdzia. Leon i K lem en­
tyna  wysiedli z pow ozu, popicścili m ałe  
to w ieśniacze grono ch łopczyków / 
i dz iew czynek , poczem  weszli w  ulice 
wioski, zam ieszkanej przez ich robo t­
ników.

Z Mikołown i o olicy.
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—  M orderstw o pod M ikołowem .
W e w to re k  23. b. m. o godz. 6 zn a­

leziono w  dole obok szosy, p ro w a d z ą ­
cej z M ikołow a do Kamionki, s t r a s z ­
nie zm asak ro w an e  zw łoki ś lusarza  
ś. p. K onrada  P aw le tk i  z M ikołow a. 
W ed łu g  kom unikatu  policyjnego nie 
s tw ierdzono  do tej p o ry  p rz y c z y n y  
śmierci. J ak  się jednak  dow iadu jem y 
z dobrze  poin fo rm ow anego  źródła , po­
licja a re sz to w a ła  23. b. m. podejrzanych
0 dokonanie zbrodni 3 osobn ików : 
dw óch  braci W incen tego  i O sw a ld a  J. 
o raz Teofila W . z M ikołowa. D o ty ch ­
czaso w e  dochodzenia w y k a z a ły ,  że 
zbrodni dokonało  w ięcej osobników, 
k tó ry ch  ś ledz tw o  jednak  do tej p o ry  
jeszcze nie ujawniło.
— Tydzień Sam ow ystarczalności Go- 
! spodarczej.

L iga  S am o w y s ta rcza ln o śc i  G ospo­
darcze j zw róciła  się do k upców  i p rz e ­
m ysłow ców  polskich z odezw ą, w  k tó ­
rej kom unikując o zam ierzonem  u rz ą ­
dzeniu j$,Tygodnia P ro p ag a n d y  Sam o-

? w y s ta rcza ln o śc i  G ospodarcze j"  po ­
cz ą w s z y  od 27. październ ika  r. b. 
z w ra c a  się w  imię obow iązku  p ań s tw o ­
w eg o  z w e zw an ie m  do zao p a try w an ia  
się w y łączn ie  w  w y ro b y  produkcji 
k ra jo w e j;  w  szczególności Liga prosi 
ażeb y  w  „T ygodniu  P ro p a g a n d y "  usu­
nięte zos ta ły  z w idoku publicznego, 
ność i dnia 13. -10. 1928 r. w y d a ł  p ie rw ­
szą odezw ę do w ła d z  m iejscow ych, 
polecając im u tw orzen ie  k om ite tów  lo­
kalnych w  w szys tk ich  gminach bez 
w y ją tku ,  dając im za razem  w y ty c z n e  
odnośnie do p rog ram u  obchodu u ro c z y ­
stości. Dnia 18. 10. b. r. Kom itet P o ­
w ia to w y  w sk a z a ł  kom ite tom  lokalnym  
sze reg  s to so w n y ch  sz tuk  tea tra lnych  
do odegran ia  na  p rzed s taw ien ia  a m a : 
torsk ie  z podaniem  cen i ź ródeł zakupu. 
Dnia 20. 10. b. r. w y d a n o  s to sow ne 
afisze odnośnie do uroczystości ,  w z y ­
w a jące  do jak n a ju roczys tszego  obcho­
du u roczyste j  chwili, dek o ro w an ia
1 oflagow ania dom ów, jaknajliczniej- 
szego w zięcia  udziału w  u ro c zy s to ­
ściach kościelnych i w zm ocnionej ofiar-

jrj iości  na w y ż e j  w ym ien iony  cel. Z a ra ­
zem w y d a n o  cegiełki na Dom  Z drow ia  
i podano w y so k o ść  ofiar każdej po­
szczególnej gminie na zasadzie  klucza 
usta lonego na podstaw ie  podatków  
grun tow ego , p rzem y s ło w eg o  i docho­
d o w eg o  jako n a jsp raw ied liw szy  po­
dział tych kosztów . R ów nocześn ie  
zw rócono  się do P o w ia to w y ch  U rzę ­
dó w  Szkolnych, ab y  pop ar ły  akcję 
p rzez  nauczycie ls tw o . Dnia 20. 10. b. r. 
kom isja w y b ra n a  p rzez  Komitet P o ­
w ia to w y  zbada ła  objekt kupna na 
miejscu i pow zię ła  u ch w alę  zam ek 
i park  zakupić.

t. j. z w y s ta w ,  w itry n ,  reklam, w s z e l ­
kie to w a ry  zagran iczne  celem o kaza­
nia przez  to zgodności p rzekonań  kup­
có w  i przemysłowców^ z pa tr jo tyzm em  
gosp o d arczy m  rozwdjanym pud sz tan ­
darem  Ligi.

—  Zgłaszanie w olnych posad.
W  myśl za rząd zen ia  Ministra P r a ­

cy  i Opieki Społecznej z dnia 6. p aź ­
dziernika 1926 r. —  „M onitor Polsk i" - 
nr. 236 z dnia 14. październ ika  1926 r.
—  w in n y  w szy s tk ie  zak łady  p racy ,  
podlegające obow iązkow i zabezp iecze­
nia robo tn ików  i p raco w n ik ó w  um y­
s ło w y ch  na w y p a d e k  bezrobocia,  z a ­
w iadam iać  p rzy n a leżn y  U rząd  P o ś re d ­
n ic tw a  P r a c y  o każdem  w olnem  lub 
now oobsadzonem  miejscu pod ry g o ­
rem, p rzew id z ian y m  w  art.  34 u s ta w y  
z dnia 18. lipca 1924 r. o zabezp iecze­
ni i na w y p a d ek  bezrobocia w  b rzm ie­
niu u s ta w y  z dnia 28. październ ika  
1925 roku.

—  R zeczy  zgubione,
Dniąj 24. w rześn ia  r. b. na  ulicy Żor­

skiej zgubiła  p. F ranc iszka  Perls te in  
z M ikołow a ul. P szcz y ń sk a  nr. 13 s r e ­
b rną  b rożkę  (z złotą obwmdką i 2 bia- 
łen r  kam ieniam i) w  w ar to śc i  około 
306,—  zł.

Rówmież p. Józef Kolonko z Miko­
ło w a  ul. P od leska  nr. 58' zgubił na tut. 
p lantach k a r tę  k w ito w ą  w y s taw io n ą  
przez  tut. M agistrat o raz  książeczkę 
k w ito w ą.

Znalezione rzeczy  u p rasza  się od­
dać w  biurze m iejskiego urzędu  poli­
cyjnego na M agis trac ie  — pokój nr. 12
— w zględnie  poszkodow anym .

Dnia 16. 10. r. b. zgubił k o n w o jo w y  
sam ochodu cięż. z kopalni D ebieńsko  
p. Ludwdk P r z y w a r a  w  drodze z Dę- 
bieńska do S iem ianow ic 1 ł iow e koto 
r e z e n v o w e  do sam ochodu w  w artośc i  
około 900,—  zł. Na oponie w idnia ł n a ­
pis fab ry czn y  „S te ie r"  3 6 ^ 6 .  Za od­
nalezienie i oddanie ko ła  w y z n acz y ła  
poszk o d o w an a  kopalnia p ew n ą  n a­
grodę.

Józef S im ka z Łazisk  G órnych  zgu­
bił koło tut. cm en ta rza  katolickiego 
swmją leg itym ację  na zniżkę kolejow ą 
oraz  1 bilet ko le jow y wolnej jazdy  4. 
k lasy  na rok 1928. Znalezioną zgubę 
p o w jć s z c g o  u p rasza  się oddać w  biu­
rze Miejskiego U rzędu  Policyjnego na 
M agis trac ie  — pokój nr. 12 — w zględ­
nie poszkudow anem u.

— Pomnik w  G oczalkovdcach.
W  Goczałkowdcach-Zdrój pow sta ł  

komitet, k tó ry  m a  na celu w y b u d o w a ­
nie pom nika na pam ią tkę  p rzy łączen ia  
Górnego i C ieszyńskiego  Ś ląska  do 
Polski. Pom nik  ten stanie na miejscu, 
g d z !e o d b y w a ły  się p ie rw sze  walki na 
gran icy , gdzie s ta ły  słupy  austr jacko-

niemicckie. P o m n ik  ten m a dokum en­
to w ać  po w szy s tk ie  czasy , że Ś ląsk  
jest częścią  składow ej R zeczypospo li­
tej Polskiej. Kom itet zaczął od w y d a ­
w an ia  od ezw y  do zb ieran ia  sk ładek  n a  
cel w y m ien io n y ' do czego upowrażnił 
sze reg  ludzi zaufanych, zaopa tru jąc  ich 
W’ książeczki leg itym acy jne z podpi­
sem  i p ieczęcią  s ta ro s tw a .  Można te ż  
w y s y ła ć  czekiem  na P. K. O. nr. kon­
ta 300 641.

I rosraitty rr-JJowe.
K A T O W I C E .

Niedzieia 28. 10.
10.15— Transm . nabożeństw a , 11.56

—  S y g n a ł  czasu, 12.15 .—  K oncert,
14.00 — Odczyt religijny, 14.20 — P o ­
gad an k a  ogrodnicza, 14.40 —  O d c zy t  
ro ln ja  15.00 —  Komunikat, 15.15 —  
T ransm . z Filharmonji W arsz . ,  18.00 —  
Koncert,  19.00 — Rozm aitości, 19.20 —  
„B ery  i bojki ś ląsk ie"*  19.56 —  S y g n a ł  
czasu, 20.00 — O dczyt,  20.30 —  
T ransm . konc. udecz. z W arsz . ,  22.00
— Komunikat, 22.30 — T ransm . m uzyki 
tanecznej.

Poniedziałek 29. 10.
15.45 — Komunikat, 16.00 — M uzy­

ka p ły t  g ram ofonow ych  16.30 —  
T ransm . z W a rsz .  —  p ro g ram  dla 
dzieci, 17.10 — Odczyt,  17.35 — W y ­
kład historji Polski, 18.00 —  Transm . 
m uzyki lekkiej z Poznan ia , 19.00 — 
Rozm aitości, 19.20 — Komunikat, 19.30
— A udycja pośw ięcona  poezji pol­
skiej, 19.56 — S y g n a ł  czasu, 20.00 —  
K om unikat rolniczy, 20.30 — Transm . 
z K rakow a, 22.00 —  Komunikat, 22.30
— O dczy t  W jęz. franc.

W torek 30. 10.
15.45 — Komunikat, 16.00 — Mu­

zyka p ły t  gramofon., 16.55 — Komuni­
kat, 17.10 — P o g ad an k a ,  17.35 —  O d ­
czyt, 18.00 — T ransm . z W a r s z a w y ,
18.55 — Rozm aitości, 19.10 — Komuni­
kat, 19.20 — T ransm . o p e ry  z Kato­
wic, 22.00 —  T ransm . kom unikatu.

Środa 31. 10.
15.45 —  Komunikat, 16.00 — M u­

zy k a  p ły t g ram ofonow ych , 16.30 — 
T ran sm . z K ra k o w a  —  au d y c ja  dla 
dzieci i m łodzieży, 17.10 — T ran sm . 
z Krakowm —  odczyt,  17.35 — W y k ła d  
języka  polsk:ego, 18.00 —  T ransm isja  
koncertu  popo łudn iow ego  z W a r s z a ­
w y, 19.00 — Rozm aitości, 19.25 — 
P o g a d a n k a  dla g o s p o d y ń , : 19.56 —  
T ransm . z W arsz.,  20.30 — K oncert  
w ieczo rn y ,  122.00 —  Komunikat, 22.30
— T ransm . muzyki lekiej.

Czwartek 1. 11.
10.15 — T ransm . n aoożeńs tw a , 11.56

— T ransm . sygn, czasu, 12.10 — T ra n s ­
m isja koncertu  z Filharmonji W arsz . ,
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14.00 — O dczy t  religijny, 14.20 —  P o ­
g ad an k a  ogrodnicza, 14.40 — Odczyt,
15.00 —  Komunikat, 17.20 — Koncert, 
1S_00 —  T ran sm . audycji literackiej,
19.00 —  Rozmaitości, 19.20 — Odczyt, 
| 9 . ^ §  —  S ygna ł  czasu, 20.05 —  
S k rz y n k a  pocztow a, 20.30 —  Transm . 
konc. relig. z W arsz . ,  j2LD m  —  Kom u­
nikat.

P iątek  2. 11.
15.45 — Komunikat, 16.00 — M u­

zy k a  religijna p ły t  i  g ram ofonow ych ,
17.10 — W y k ła d  historji Polski, 17.35 — 
T ran sm . z K rakow a — odczyt, 18.00 — 
T ran sm . konc. popołudniow ego z W a r ­
s z a w y ,  19.00 — Rozmaitości, 19.20 — 
K om unikat,  19.30 —  O dczy t,  19.56 — 
S y g n a ł  czasu, 20.00 —  Komunikat, 20.15
—  T ransm . konc. symf. z Filharmonji 
W a rsz . ,  22.00 —  Komunikat, .22.30 — 
S k r z y n k a  pocz tow a w jęz. franc.

Sobota 3. U .
15.45 —  Komunikat, 16.00 —  T ra n s ­

m isja  z K ra k o w a  —  audyc ja  dla m ło ­
dz ieży , 17.10 —  O dczyt,  17.35, — 
S k rz y n k a  pocz tow a Radjostacji Kato­
w ickie j  dla dzieci, 1S/30 —  Transm . 
n ab o ż eń s tw a  z O stre j B ram y  w  W il­
nie, ' 19.00 — Rozm aitości, 19.20 — Ko­
m unikat, 19.30 —  O dczyt,  19.56 — S y ­
g n a ł  czasu, 20.00 —  Komunikat, 20.05
—  O dczyt,  20.30 —  T ransm . konc. w ie­
c z o rn eg o  z W a rs z a w y ,  22.00 —  T ra n s ­
m isja komunikatu, 22.30 — T ransm . 
m u zy k i  tanecznej.

N akładem  i d ruk iem  K . M ia rk i, Sp. W yd. 
z og r. por. w M ikołow ie.
Redaktor odpow iedzialny: 

Mieczysław Łączkowski w Katowicach.

Ogłoszenia Magistratu 
miasta Mikołowa.

D ow ód ztw o Okręgu Korpusu nr. V.
w  Krakowie.

L. dz. 1152Q/iQg. Uzup.
O B W I E S Z C Z E N I E  

o powołaniu do raportów kontrolnych  
oficerów  rezerw y  i pospolitego rusze­
nia, oraz byłych  urzędników wojsko­
w ych , zw olnionych z czynnej służby  

w ojskow ej w  W.  P. 
O bow iązkow i s taw ien n ic tw a  pod­

legają :
a )  oficerowie re z e rw y  (kat. A) i pospo­

litego ruszen ia  (kat. C i D), o raz  
by>i u rzędn icy  w ojskow i’1 zwolnieni 
z czynnej s łużby w W . P. urodzeni 
w  la tach : 1879 i 1889, z a  w y j ą t -  
k i e ln tych oficerów  re z e rw y  (kat. 
A) z rocznika 1SS9, k tó rzy  w roku 
b ieżący m  odbyli ćw iczen ia  w oj­
sk o w e ;

T) oficerow ie r e z e r w y  (kat. A) u ro ­
dzeni w roku :

1902, 1901, 1900, 1898, 1897. 1896, 
1895, 1894, 1893 i 1S92,

k tó rzy  w  latach ubieg łych  ani nie 
odbyli żadnego ćw iczen ia  w o jsko­
w ego  w  rezerw ie ,  ani też nie zg ło ­
sili się do raportu  kontrolnego;

c) oficerowie re z e rw y  (kat. A) i pospo­
litego ruszen ia  (kat. C), o raz  byli 
u rzędn icy  w o jskow i zwolnieni 
z czynnej  ̂ s łu żb y  W . P., urodzeni 
w ro k u :  1891, 1890. 1888, 1887, 
J8S6, 1885, 1882, 1881, 1876 i 1875, 
k tó rzy  w  latach ubieg łych  nie zgło­
sili się ani razu  do raportu  kontro l­
nego.
Na m ocy  art.  96 U s ta w y  o po­

w szech n y m  obow iązku w o jsk o w y m  
(Dz. Ust. Rz. Polsk. nr. 46 ex  1928 r. 
poz. 458) zarządził  M iniste r S p ra w  
W o jskow ych , ro zk azem  L. 20jdPob. Ew . 
z dnia 1. w rz e śn ia  1928, p rz ep ro w a d ze ­
nie w  roku b ieżącym  ra p o r tó w  kon­
trolnych.

§ 1.
Do zgłoszenia się do ra p o r tó w  kon­

tro lnych  są obow iązani w s z y s c y  ofi­
ce row ie  re z e rw y  i pospolitego ru sze ­
nia, o raz  byli u rzędn icy  wojskow i, 
zwolnieni z czynnej s łużby  w  W . P., 
na leżący  do w y że j  w yszczeg ó ln io ­
nych  roczn ików  i ka tegory j.

§ 2.
Od obow iązku  s taw ien ia  się do r a ­

po rtów  kon tro lnych  są w  myśl § 588 
rozp. w y k o n ,  do U s ta w y  o pow sz. 
obow. g u u ż b y  w ojsk . zw olnieni 
z urzędu:
a) [posłowie do Sejm u i Senatu , o raz  

m in is trow ie  i w icem in is trow ie  (pod­
sek re ta rz e  stanu);

b) duchowmi i kandydaci s tanu  du­
chow nego;

c) oficerowie reze rw y ,  k tó rzy  w  roku 
b ieżącym  odbyw ali  s łużbę czynną  
w  w ojsku ;

d) sze regow i reze rw y ,  k tó rzy  w  roku 
b ieżącym  zgłosili się do s łużby  
w  wojsku, lub ćw iczeń  w o jsk o ­
w ych , jednak  z pow odu  choroby, 
lub celem przeds taw ien ia  komisji 
superrew izy jne j zostali z tej s łużby  
zwolnieni;

ę) zna jdu jący  się wjflwięzieniu śled- 
czem  lub karnem , o raz  umieszczeni 
w  k a rn y ch  zak ładach  p o p raw czy ch ;

f) oficerowie r e z e rw y  i pospolitego ru ­
szenia  o raz  byli u rzędn icy  w o jsko­
wi zwolnieni z W . P . p rz eb y w a ją cy  
zagranicą , a k tó rzy  w yjechali tam  
zgodnie z obow iązu jącym i p rze ­
pisami.

§ 3.
Do r a p o r t ó \^  kontro lnych  winni się 

zgłosić oficerowie re z e rw y  i pospoli­
tego ruszen ia  w ra z  z k s iążeczką  s ta ­
nu s łużby  oficerskiej i k a r tą  p rzy d z ia ­

łu mob., a  byli u rzędn icy  wojskowi, 
zwolnieni z czynnej s łużby  w  W . P., 
w ra z  z posiadanym i k ar tam i zw oln ie­
nia do re z e rw y  wzgl. innymi dokum en­
tami w oiskow ym i.

§ 4.
Ze w zględu  na trudne w arunk i eko ­

nom iczne zezwolił M inister S p raw  
W ojskow ycli  tym  oficerom re z e rw y  
i pospolitego ruszenia, k tó rzy  nie po ­
siadają  p rzep isow ego  um undurow ania , 
na zgłoszenie się w  roku b ieżącym  do 
r a p o r tó w  kon tro lnych  w  ubran iach  c y ­
w ilnych bez  broni i w y m a g a n e g o  odo- 
rządzen ia  ( lo rne tka połowa, to rb a  ofi­
ce rsk a  etc.) —  P o w y ż s z e  za rządzen ie  
odnosi się rów nież  do obow iązanych  
do kontroli b y ły ch  u rzędn ików  w ojsko ­
w y ch  zw oln ionych  z W . P., k tó rzy  
m ogą się zgłosić do ra p o r tó w  kon tro l­
nych  w  ubran iach  cyw ilnych . „  .*,Vi

§ 5 .  #  '  ;
W z y w a m  w szy s tk ich  oficerów  re ­

z e rw y  i pospolitego ruszenia  oraz  b y ­
łych  u rzędn ików  w o jskow ych  zw oln io­
nych  z czynnej s łużby  w  W . P., obo­
w iązan y ch  do ra p o r tó w  kontrolnych 
w  b. r., w  m yśl niniejszego obw iesz ­
c z e n i ,  b y  do raDortów tych  stawili  się 
punktualnie o godzinie 9 rano: 
w  dniu 5. listopada 1928 r. w  P szc zy ­
nie —  lokal P . K. U. uł. G łow ack. '4/68.

Ci oficerow ie wzgl. byli urzędnicy  
w ojskow i, zwolnieni z czynnej s łużby  
w  W . P., k tó rz y  bez uzasadnionej p rz y ­
cz y n y  nie s taw ią  się do rap o r tó w  kon­
trolnych, będą pociągnięci do odpow ie­
dzialności w  m yśl w o jsk o w y ch  p rzep i­
sów  k a rn y ch  (dyscyplinarnych).

§ 6.
P o w o łan i  do ra p o r tó w  kon tro l­

nych  nie m ogą rościć  żadnych  pre- 
tensy j do S karbu  P a ń s tw a  ty tu łem  od­
szkodow ania , b ądź to  z pow odu  zanie­
chania  p racy ,  b ąd ź też  poniesienia p e w ­
nego uszczerbku  w  zarobku  dziennym , 
skutk iem  staw ien ia  się do rap o r tó w  
kontro lnych .

K r a k ó w, dn. 10. paźdz. 1928 r. 
D o w ó d ca  Okf: Korp. nr. V. w  KraKowie 

St. Wróblewski, 
genera ł  dywizji.

1. P o  myśli tu tejszego za rządzen ia  
z dnia 11. 2. J928 L. dz. P  537/28 — 
w olno w  dniu św ią teczn y m  1. 11. 28 
za trudn iać  p ra co w n ik ó w  hand low ych  
w  czasie

a) p rzed  południem  od 7.30 do 9.30
b) po południu od 11.30 do 18.
P rzek ro czen ia  p ow yższego  z a rz ą ­

dzenia ścigane będą sądow nie  po m y ­
śli § 146 a u s ta w y /p rz e m y s ło w e j .

M  i k o ł ó w, dn. 22. pazdz. 1928 r.
Miejski Urząd Policyjny.

(—) K o j, burm istrz .
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rĝ WAHŁTc?

Samodzialająee środki do prania
używa się dziś chętniej we wszystkich państwach kul­
turalnych niż proszki mydlane. Wyższe zalety metody 
prania chemicznego (samodziałającego) nad mechanicz- 
nem (przez tarcie) znane są, dzisiaj każdej gospodyni. 
Przedewszystkiem niedopuszczalne jest tarcie delika­
tnych tkanin, gdyż przez to niszczą się włókna.

Samodziałający środek do prania posiada jeszcze 
jednak i tę zaletę, że bieli równocześnie, nie zawiera­
jąc szkodliwych kwasów. Bielenie następuje w ten 
sam sposób, jak bielenie za pomocą promieni słonecz­
nych. Specjalnie na naszym terenie przemysłowym, 
gdzie nie zawsze jest możliwem bielenie na słońcu, sa- 
modziałające bielenie ma swoją specjalną zaletę nieza­
leżnie od czasu i oszczędności pracy.

Lecz jak przy zakupnie mydła i proszku mydlanego 
zaleca się również ostrożność przy zakupnie samodzia- 
łających środków do prania, gdyż i w tym wypadku 
znajduje się na rynku bardzo dużo towaru bezwarto­
ściowego. Żądajcie więc wszędzie

A L B O R I L
sam odziałający śro d ek  do prania,

który pod ścisłą fachową kontrolą wyrabiany jest w na­
szej fabryce i dzięki tylko kilkudziesięcioletniemu do­
świadczeniu, stale udoskonalony, daje wam gwarancję, że 
pod względem jakości nabywacie produkt niedościgniony.
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